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mu ordynacyn wyborcza i Selm 
trałowy.

-  . '(T e le fo n e m .)
l w ó w , 27 m aja. 

W edle zapew nień sfer, uchodzących za do­
brze poinform ow ane, uchw alona przez Sejm 
k ra jo w y  now a ordynacya w yborcza do Sejm u 
i  zm ieniony s ta tu t k rajow y, uzyskały już satik- 
cyę cesarską. Term in ich ogłoszenia zależeć 
bedzie od decyzyi rządu.

Po długich naradach  i rozw ażaniach, przy­
szły  podobno sfery  decydujące do przekona­
n ia , że zwołanie obecnego Sejm u krajow ego 
na  jeszcze jedną sesyę nie by łoby  rzeczą w ska­
zaną. Z jednej s trony  bnwnem istn ie ją  obaw y 
co do agresyw ności Rusinów, k tó rzy  zaostrzy ­
liby sw oją po litykę postu latow y, —  z drugiej 
spodziew aćby się należało także  ze strony pol­
skiej zalania Sejm u w nioskam i, obliczonemi 
na  efek t przy  nadchodzących wyborach.

Z tych  pow odów  zrezygnow ano podobno 
ze zwołania starego  Sejm u a ty lko  co do term i­
nu  w yborów  do Sejm u nowego toczą się roko- 
w ania.

Sprali: ifwofcł flU BftOlBtttlł.
(Telfcgr. „N. Reiorn.y“.)

Petersburg, 27 maja.
W edle obiegających tu  pogłosek, członkowie 

Kola polskiego ze w zględu na stanow isko R a­
dy  państw a w  spraw ie sam orządu m iejskiego, 
m ają zam iar złożyć m andaty . N a posiedzeniu 
Koła polskiego postanow iono zająć w te j sp ra­
wne stanowdsko w yczekujące.

Warszawa, 27 m aja.
K rążą tu  pogłoski, że rząd zam ierza w  czasie 

fery i letnich przeprow adzić sam orząd m iejski 
d la  K rólestw a Polskiego, w  drodze rozporzą­
dzenia m inisteryalnego, na podslawde para­
g rafu  87.'

Ciiacs albański.
(Telegr. „N. Reform y11.)

Paryż, 27 m aja. 
r E c la ir“ ogłasza dzisiaj bardzo ciekawa; re ­

w e la c je  genera ła  tureckiego  Szeryfa paszj*, 
przeciw nika m łodoturków , którj* oświadczył, 
że obecne niepokoje w  A lbanii i tam tejszy  ruch 
panislam istyczny, zapoczątkow ene, zosta ły  w  
K onstan tynopolu . Całą wdnę ponosi tli rząd  tu ­
reck i, k tó ry  od jchwili, gdj* na tron  a lla ń sk i 
powołam* został książę chrześcijański, up ra­
w iał ruch panislam istyczny. Mlodoturcy opra­
cowali nawet plan powstania, k tó rego  celem  
było m iędzy imiemi, zamordowanie lisięcia. 
R ząd tu reck i prow adzi rokow ania z W iedniem , 
celem pow ołania na tron  albańsk i ks. B urliana 
Eddina.

Rokowania. Intorwencya,
W iedeń, 27 m aja. 

R okow ania m iędzy rokoszanam i a kom isyą 
nńędzj narodow ą nic dały  do tąd  żadnego wj*ni- 
ku . Dzień w czorajszy m inął spokojnie. Obawa, 
żc in torw encya w łosko-austryacka  m ogłaby 
w yw ołać nieporozum ienia m iędzy obli sprzy­
m ierzeńcam i, spraw iła, że plan te j in terw en­
c j i  został zaniechany. Co najw yżej przyjdzie 
lo  w ysłania m iędzynarodow ego oddziału w ojsk

ze Skuiari do D urazza, czem u jednak  do tąd  
sprzeciw ia się trójporozum ienie.

Niezadowolenie z oświadczeń 
Berchtolda.

Budapeszt, 27 m aja.
Oświadczenie szefa s e k c ji  Forgacha w  de­

le g a c ji  au stryack ie j, było złożone w tym  celu, 
abj* o ile możności załagodzić n ieprzychylne u- 
sposobienic deleg. w zględem  B erchtolda. Spo­
sób, w jak i B erclitold udzielił w  poniedziałek 
w yjaśnień  w  te j sam ej spraw ie, pobieżność i 
luki jego w ywodów, w yw ołały  niezadow olenie 
w śród delegatów , tak , że z w ielu stron  w yrażo­
no zam iar przeciągnięcia s e s j i  poza Zielone 
Św ięta, aby  w razie now ych zaw iklań w Albanii, 
w ym usić na  rządzie dalsze w yjaśnienia. W  tym  
celu zapisało się do. głosu 1.4 mówców. Ten k ry ­
tyczn y  w zględem  lir. B erchtolda nastró j spo­
w odował, że członkowie Izby panów  skłonił, 
rząd  do udzielenia w yjaśnień przez u sta  hi\ 
Forgacha.

Oświadczenie San Giuliana.
Rzym, 27 m aja.

W  przem ów ieniu swojem  w  Izbie depu to ­
w anych, o św iadez ji w czoraj m inister spraw  
zagranicznych, m argrabia San Giuliano, żc rzą­
d y  au stiy ack i i w łoski, n a tu ra ln ie  w  przypu­
szczeniu, że inne m ocarstw a na to się zgodzą, 
um ów iłj się co do w ysłan ia  oddziału w ojsk 
m iędzynarodow ych ze S ku ta ri do D urazza. Oba 
rządy  postępu ją  zgodnie i p ragną, abj* mięuzy- 
narodow a kom isya kon tro lna  wobec trudności, 
jak ie  się w yłoniły , p rzy  użyciu środków , jak ie  
uzna za najlepsze, w spom agała skutecznie 
rząd albański. Z resztą działalność te j komipyi 
poza w iaściw em  je j zadaniem , podczas o sta ­
tnich zajść w  D urazzo a  także  podczas roko­
w ań z pow stańcam i z Epiru, okazała się bardzo 
pożyteczną. K om isya doprow adziła rokow a­
nia w* Epirze do szczęśliwego zakończenia, za­
s trzegając  sobie, że rząd  a lbański udzieli sank­
c j i  ich rezultatow i. Na uw agę am basadora w ło­
skiego, że bez wiedzy rządu  austro-w ęgierskie- 
go, ludzie uchodzący za zw olenników  A ustryi, 
wzięli może udział w ostatn ich  zajściach ,' od­
pow iedział au stry ack i m inister spraw  zagra­
nicznych lir. B erchtold, że jeżeli k ilku  Albań- 
czyków*, k tó rzy  uchodzą za zw olenników  Au- 
s trj i, w*zięlo udział w przygotow aniach o sta ­
tniego buntu , to rząd a u s tr ja e k i ani na  nich 
nie wpływ ał, an i też nimi nie k ierow ał, nie ma 
on bowiem wrcale zamiaru m ięszania się do w e­
w nętrznych spraw  Albanii. O dpowiada to  leż 
umowie z rządem  włoskim.

£ Izby
(Telcgr. „N. Ref.11)

Paryż, 27 maja.
Pieiw sze posiedzenie nowej Izby odbędzie się 

w poniedziałek, 1 czerwca. Na posiedzeniu tem 
przedstaw i się rząd.

Paryż, 27 maja.
W  kołach m iarodajnych oświadczają, że p re­

zydent Poincare zapowiedział ustąpienie ze swe­
go stanow iska, w rażie jeżeli socyaliści zniosą 
prawo trzyletniej służby wojskowej.

B&riM pasiettae Mottem
(Telcgr. „N. Reform y11.)

Madryt, 27 maja. ' 
W czorajsze posiedzenio Kortezów miało prze­

bieg bardzo burzhwy. Na porządku dziennym 
sta ła  w ojna w Maroku. Przywódca socjalistów , 
Iglesias, w ystąpił w gw ałtow ny sposób przeciw 
wojnie i przeciw wojowniczym zaDędom króla. 
Kończąc mowę zawołał Ig lesias: „Niech żyje 
republika!" Pow stał ogromny hałas. W  końcu 
socyaliści opuścili salę posiedzeń i wyszli na 
ulicę, gdzie przyszło do burzliwych dcm m stracyj.

Z e  S l a s k a .
(Mafiea osvety lidowe. — 15 jrdmark. — „Silesia" 

o Osuchowskim. — Otwarcie sezonu.)

Cieszyn, 2G m aja.
W  niedzielę odbyło się w* Polskiej Ostrawie 

walne zgrom adzenie „M atice O svety  L idove“ , 
C zeskiego To-warzystwa ośw iatow ego d la  Ślą­
ska  C ieszyńskiego. Udział delegatów  by l do­
syć liczny. D ochody M atice w roku 1913 w yno­
siły 93.989 K  89 hal., w ydatk i 92.454 K  21 
hal.. Na zgrom adzeniu w yrażono żal z pow*odu 
zlej k o n ju n k tu ry  finansow ej, gdyż „M atica" 
w skutek  tego nie m ogła załatw ić spraw y u- 
tw orzenia szkoły  w ydziałow ej w*e F rydku  i lu- 
dowTych w  L u tyn i Polskiej (gm ina szczero pol­
ska!), jCieszjmie i Szum barku (również gm ina 
szczerze polska!). N auczyciel p. Nohel z Pol­
skiej O straw y żalił się na b rak  poparcia ze 
strony  społeczeństw a czeskiego z poza Śląska;. 
usiłow*al zbić tw ierdzenia m ecenasa Antoniego 
Orzechowskiego z W arszaw y, jakobj* Czesi na 
rów ni z Niemcami zagarniali do swj*ch szkól 
dzieci polskie. 2e z w yw odam i p. Nohel a' me 
zgadzają się inni Czesi, dowodem  tw ierdzenia 
następnego  mówcy, p. Spaczka, k tó ry  wska- 
z.wwał na  słabość frazesu o „słow iańskim  mo­
ście", za k torjr uw ażano Cieszyńskie. My się 
się tu  bić m usim y —- mówił —  z Polakam i. N a­
stępnie podnosił ofiarność Polaków na samjnn 
Śląsku, , naw ołując do spotęgow ania rów nież 
ofiarności wśród Czechów śląskich.

Iiak a ty s ty czn a  in sty tu cy a  „N )rd m aik “ ob­
chodziła 24 b. m. 20-lccio swego istn ien ia, roz­
w ijająca sta le  agresyw ną działalność antisło- 
w iańską. C zuw ała nad  zakładaniem  szkół n ie­
m ieckich w  gm inach polskich, w* k tó ry ch  
mniej uśw iadom iona ludność p racu jąca  zależną 
była od fo lw ark u H fab rjk i czy kopalni, obsa­
dzała posady  n ie ty lko  w* leśnictw ie i ekonomii, 
ale naw et w  urzędach państw ow ych i au tono­
m icznych, w*ypróbowanenii siłam i h ak a tystycz- 
liemi. I dla tej insty t ue jT, śląsk i W j dział k ra ­
jow y, k tó ry  nie ma pieniędzj* n a  ku ltu ralne 
cele polskie, nie z.awmhał się wypłaci*' 2.000 
K zasiłku z o k a z ji jubileuszu. Czyż wobec te ­
go ludność polska na  Śląsku może odnosić się 
z zaufaniem  do śląskiego W ydziału krajow ego?

W ychodzący w  Cieszynie dziennik „Sile­
sia"",' organ Niemców* liberalnych, nie m ógł nie 
waspomnieć choćby w k ró tk ie j n o ta tce  o poby- 
cie m ecenasa O suchowskiego na  Śląsku. Zrobił 
to oczjrwiście po swojem u, podkreśla jąc  z lubo­
ścią jeden  głów nie m om ent, że uczniow ie gi- 
mnazj urn realnego w Orłowej w obecności me­
cenasa O suchowskiego produkow ali się także 
ćwiczeniam i w ojskowem i. Ceł nad to  p rze jrzy ­
sty . „S ilesia", k tó ra  w  ostatn ich  la tacn  pobie­
ra  lokcye e tyk i u posła K ożdonia, w ydaw cy 
renegackiego „Ś lązaka", przez zam ieszczenie 
ow ej, n iby na  pozór niew innej n o ta tk i, dopu­
ściła się denuncyacyi —  zadenuneyow ała św ia­
domie pryw atne  polskie gimnazjurm realne 
w Orlowej u w ładz śląskich. Śmiesznym jest 
ustęp  n o ta tk i, iż m ecenas O suchowski do u- 
czniów* orłowaskich przemówTił, zachęcając ich, 
abj* po ukończeniu studyów , w racali na 
Śląsk i tu  w śród sw*oich pracow ali. W szak to 
chyba św ię ty  obow iązek Ślązaków*, abj* na 
Ś ląsk w racali i nic pozwolili w yw łaszczać się 
przez im portow anych Niemców i Czechów*. 
Że „S ilesia" tego nie chce zrozum ieć —  wcale 
nas nie dziwi, w iedząc, iż je s t gorliwrą  propa­
g a to rk ą  „D rang  nach O sten" nie znosi ruchu 
polskiego.

V po ired z ia łck  1 czerw ca odbędzie się na

uroczej górze śląskiej. Ropiczce. (gdzie w  ubie- 
gtyrn ro k u  Polskie Tow. tin y sty czn e  „B eskid" 
w ybudow ało piękne schronisko w sty lu  zako­
piańskim ), u roczyste otw arcie sezonu letniego. 
A\ uroczystości wezmą udział liczne w yciecz­
ki z zag ięb ia w ęglow ego, rolnikuw , uczestnicz­
ki onow nkiej szkoły  gospodarstw a domowego 
i w ycieczka z B iałej. —  R uch w  schronisku 
na Ropiczce jest bardzo ożj*wionjr. W  m iesią­
cu maj b. i\ zwiedziło schronisko na  Ropiczce 
około 500 osób. R cstauracjm  i kuchnia w schro­
nisku są znakom ite.

Praca K a M n a  t  W teR opo lstt
(K o ro s p . „N. R e f o r m  y“.)

Poznań, 25 maja.
J\ Poznaniu odbyło się doroczne zgroma­

dzenie „Straży1!, Towarzystw służących obronie 
polskich interesów narodowych i polskiej pracy 
kulturalnej w państwie nicmięckiem. W zaborze 
pruskim jest ich 3 2, z tvoh jedno w Poznaniu, 
a I I  jest w Westfalii. W metodach działalności 
„Stiażj odbyła się w ostatnich czasach pewna 
ewolucya, mianowicie, mniej wagi przywiązuje się 
dzisiaj do urządzania wieców, a więcej do spokoj­
nej pracj* oświatowej i kulturalnej. Porzucono też 
wielki aparat urzędów honorowych, i pracę zcen­
tralizowano w biuize porad i w* wydziale kultu­
ralnym. Digan Towarzwstwa, miesięcznik, „Straż", 
ma 5000 abonentów. Prezesem organizacji jest 
poseł Niegolewski. Towaizystwa w Westfalii są 
nieco inaczej zorganizowane, liczą bardzo dużo 
członków, a prowadzi je p. Grzankowski.

Biuro „Straży" załatwiło tysiące listów i udzie­
liło setki ustnych porad, rozesłało 1.500 polskich 
elementarzy, w ostatnich dwóch miesiącach 500 ka­
techizmów ks. Bielickiego dla rodziców, rozsjiało 
czytanki narodowe, mowy posłów* polskich, obraz­
ki narodowe, ślusarzom, tokarzom, kowalom i bla­
charzom polskim dostarczyło fachowego słowni­
czka z niemieekiemi i polskiemi nazwami ich na­
rzędzi, wj*pracowvwalo ouczyty dla Towarzystw* 
i t. p.

Wydział kulturalna ,,-Stirażypracow ał w* porozu­
mieniu z wydziałem kulturalno-oświatowym Rady 
Narodowej jako instw tucja szybsza, lecz mniej 
zasobna. Wydział ten daje inieyatvwę do różnych 
prac, które potem powierza czynnikom, ku temu 
specjalnie powołanym. W ten sposób powstało 
Towarzystwo krajoznawcze, oraz Towrarzvstw*o 
w akacyjne „Gościna", którego zadaniem jest spro­
wadzać na czas w akacji dzieci polskit z kresów 
i z emigracy- w czysto polskie otoczenie. Wydział 
kulturalny „Straży" kilka lat pełnił zastępczo 
funkcje „Gościny1-1,, ulokował w* Księstwie na wa­
kacjach  okoio 120 dzieci i wysyłał także mło­
dzież do Krakowa. Zbierano też materyaly dia To­
warzystw, celem uczczenia rocznicj* Poniatowskie­
go, przygotowano wydanie słowniczka polskich 
nazw roślin, rozsyłano listy do kupców*, aby przy- 
znawali językowi polskiemu slosowne prawa na 
godłach i wewnątrz składów,1 zbierano materyaly 
statystyczne dla polskiego oddziału stałej, nnędzj'- 
narodowej wystawy w Brukseli i t. d. Na konkurs 
na pracę o historji Kaszub nadeszły trzy prace 
z trzech dzielnic polskich. Komisj*a jeszcze nie 
przyznała nagrody. Wydział postanowił też. wydać 
nową Czarną księgę sprzedawczyków ziemi pol­
skiej.

Górnicy pplscy m e  Franty!.
Cicha osada górników polskich w Lallaing, w 

północnej F rancji — pisze tygodnik paryski „Po­
lonia" w* numerze ostatnim — obchodziła ubiegłej 
niedzieli podniosłą uroczj*e>tość,„na którą przybyli 
z Parj*ża pomiędzy innymi ks. Adam Czartoryski 
i p. Karabasz, cenzor polskiego Związku narodo­
wego w Stanach Zjednoczonych, bawiąej* chwilo­
wo w Paryżu.

To nabożeństwie w* kościele parafialnym i popi­
sie w szkole polskiej, nastąpiły ćwiczenia sokole 
na boisku. „Dziatwa płci obojga — pisze sprawo­
zdawca „Polonii" — zaczyna, zahartowani na 
scliwał druhowie, o stalow*ych mięśniach, furkoczą

na zakończenie lancami. Dalej, jeszcze kruszyna 
czasu, by w progi domku górniczego wstąpić, by 
zasiąść do serdecznej gawędy Wnet przecież, w 
wielkiej sali zebrań, uroczyste zaczyna się zgro­
madzenie. Przemawiają górnicy Poprostu, szcze­
rze przemawiają. Żadnej w tem sztuki, żadnej ma­
łostkowości, słowo rąbane uczuciem głębokiej 
w*dzięczności. Górnikom wtórują głosj* z za stołu 
prezj dj-alnego, a śród nici) bije do nich, jak dzwon 
mocne przemówienie niebywałego gościa, bo cen­
zora Związku narodowego polskiego Stanów* Zje­
dnoczonych, p. Karaliasza, który milionowi ludzi 
przewodzi, a który, na wieść o uroczj*stości w 
I allaing, skręcił um /ślnie z drogi do Nowego Jo r­
ku.

Mówi nakoniee ks. Czartoryski, krótko, dobitnie, 
uziękuje zacnemu ludowi polskiemu za przyjęcie, 
a w oczach jego błyszczy rozrzewnienie. Nakoniee 
i inżyniera, Francuza, delegowanego przez kopal­
nię na czynienie honorów, zapał dosięga i on niesie 
górnikom pozdrowienie i on ż j * c z j * im rozwoju spo­
łecznego, zaleca poszanowanie mowv ojczystej i 
dochowanie tradj*cyj.

J a k ie  toą&zie te to ?
W naszem życiu towarzyskiem — pisze z humo­

rem znany meteorolog, R. E. Petermann — panuje 
więcej, niż kiedykolwiek angielszczyzna. W szj- 
scy podróżują i oddają się sportom, panienki oddy­
chają angielską samodzielnością, a mężczyźni hoł­
dują modzie angielskiej, goląc twarze, lub przy-* 
strzygając w.ąsy. Ale ta anglomania jest drobno-1* 
stką wobec faktu, że anglezuje się nawet przy­
roda.

Aż do końca lat siedmdziesiątych mieliśmy owe 
gorące i suche lata, zaś do r. mmej więcej 1895 
owe mroźne i śnieżne zimj*, któremi odznacza się 
kontynentalnj* rodzaj środkowo europejskiego kli­
matu. Od tej porjr coraz więcej zaczęty panować 
oceaniczne stosunki klimatyczne, tak znamienne 
dla Anglii Zimy są łagodne i ubogie tv opady śnie­
żne, podobnie, jak w* Anglii, zaś pory letnie są 
chłodne, skutkiem czego, jak w Anglii, nie clic 
dojrzewać winogiona.

Chłodne lato możnabj* jeszcze znieść jako tako, 
niestety jednakże obok chłodów* panują deszcze. 
Może to być pożądane dla parasolników i właści­
cieli kawiarń, ale turyści i letniej* nie chcą się zgo­
dzić na taką kombinacyę dwojga złego i rozmy-e* 
ślają wśród długiej sloty nad poprawą stosunków 
meteorologicznych. Nie byłobj* łatwą rzeczą usu­
nąć rozmaite anormalności pogody i zanrowadzić 
jakąś równow*agę pomiędzy posuchą a słotą, gdyż 
trzebabj* zmienić rozdział mórz i lądów*, zniwelo­
wać góry, a naw et w świecie słonecznym poczynić 
pewne zmiany.

Ale gdybyśmy nawet dostali idealną dla wszy­
stkich pogodę, to kto wie, czy nie stałaby się ona 
darem Donaów. Wyobraźmy sobie winnice i ogro-i 
dy, które, dzicki takiej pogodzie, rok w rok przj*- 
nosiłyby jak najlepsze zbiory. — Jak  długoby to 
trwało? O wiele króciej, niż sądzimj*. Drzewa wy­
siliłyby się i ryclityby zwyrodniały. Przyroda za­
pobiega temu cvj czerpaniu się przez niespodzie­
wane chlodj*, posuchy i sloty. Wobec takich nie-i 
spodzianek zapytujemy niespokojnie, jakie będzie 
tegoroczne łato, czy tak  piękne, jak w roku 1911, 
czy toż tak liche, jak w* roku ubiegłym.

Obecny stan meteorologii naukowej nie pozwala 
jeszcze na prognozy co do pór roku, można tylko 
wypowiadać mniej lub więcej uzasadnione przypu­
szczenia. Ażeby niezliczone i wielce skomplikowa­
ne zjawisko meteorologiczne na ziemi ująć w pe­
wną całość, a z tej lub ow*ej grupy czjmników uło­
żyć prognozę dia tej lub owej przestrzeni ziemi, 
trzebabj założyć światowy zakiad centralny dla 
meteorologii. Obecnie naw ot niema zakładu, któ- 
rybj* opracowywał codzienne telegraficzne donie­
sienia meteorologiczne z Europj*. Afrj*ki północ­
nej i Syberyi. Kto pragnie teraz ku końcowi maja 
mieć pogląd na meteorologiczne wypadki z zimy 
i wiosny, musi sam trudzić się nad rnateryałem do-, 
lyw czjm  i wcale nie kompletnym. Dopóki panuje 
taki stan rzeczy, prognozy meteorologiczne dla 
pór roku muszą głównie polegać na lokalnych 
wskazówkach, które nie są wystarczającemi. Taka

A nna Leffler E dgrenow a.

Iii razu l i i i  prslft.
(Z szwedzkiego przeł. J. K.)

(Dokończenie.)

Dziś zgasła dla niej -wszelka nadzieja . Przez 
trzydzieści la t podaw ał się niem al o każde  w a­
ku jące  piroboslwo. Za każdj*m razem  był ta k  
dziecięco pewity, że każdym  razem  popełnił ja ­
ki;' fałszyw y krok, k tó ry  go czynił niem ożli­
w ym  na tego rodzaju  posadzie i za każdym  
Di z c ni- rozczarow anie jego b j io  coraz bardziej 
gorzkie i coraz mu ciężej było zajść do m atk i 
i sióstr z w iadom ością o zaw iedzionych nadzie­
jach.

T  *m razem  było mu ciężej, niż kiedj*kol- 
w iek, bo v*końcu w yczerpała  się i jego siła, 
osłabła nadzieja. S ta ry  był; odczuł to  po raz 
pierw szy, za sta ry , ab y  rozpocząć coś now*ego, 
za stary , a y się  ̂ s ta rać  o w zględy przełożo- 
nj*ch i być  ttjsm io w an y n i za plecam i, o czem 
w i odział doskonale, chociaż udaw*ał, że nie nie 
spostrzega.

Nie to  jed n ak  było najgorsze, a le  to , ze 
m atka  juz b y ła  za sta ra , ab y  czekała  dłużej. 
Za s ta ra  by ła, aby  czekać ma spokojną starość , 
k tó ra  je j się na leżała  po ciężki em, sm utnem  
życiu. Czyliż m a "“ iść do grobu  bez p rom yka

jaśniejszego, z goryczą zaw iedzionych nadziei 
całego życia? Czuł się niew dzięcznym , niego- 
ditym  synem . Czyż w joj późnej starości ma 
spraw iać je j ty lko  zm artw ienia on, k tó ry  p ra ­
gnął być je j pociechą i podporą?

N azajutrz, zjowiwszj* się w mieście, udał się 
najp ierw  do k raw ca i zm ienił dyspozycyę co 
do płaszcza, a  m ianowicie z m atery i, k tó rą  
już zapłacił, kaza ł zrobić zimowy płaszcz dla 
m atki.

'Wolno, ciężkim  krokiem  zbliżał się do m ie­
szkania rodziny. W sieni spo tkał się z gospo- 
ctynią, k tó ra  w dość ostrym  tonie doniosła mu, 
że je j się należy  czynsz za o sta tn i kw arta ł. 
P an n y  pow iedziały, że ksiądz w ik a ry  w krótce 
dostanie probostw o, to  zapłaci. Chciałaby 
mieć pew ność co do tego, inaczej ma innych 
lokatorów*.

Ani slow iuem  nie w*spomuiały mu o swoich 
k łopotach, w ogóle nigdy nie prosiły  go o pie­
niądze. B iedna H ilda w osta tn ich  czasach czu­
ła się słabą, n ie m ogła ta k  w iele pracow*ać, po- 
winiem  by ł o tom  pam iętać.

—  A proszę księdza lepiej w ycierać nogi 
i n ie nanosić mi ty le  g liny  n a  czyste scho­
dy! —  dokończyła  gospodyni ostro.

W ikary teraz  dopiero spojrzał n a  swoje no­
gi: p rzyszedł pieszo ze wsi, nie by ł to  dzień 
targow y, w ózek kosztow ałby  dziś duzo. Po- 
ozął te d y  bardzo s ta rann ie  w ycierać nogi, p lu­
jąc  jednocześnie n a  podłogę sieni. Całą żółć 
g o sp o d jn i wylała się aa mego.

— Proszę mi tego nie robić! —  w rzasnę­
ła. —  Zawsze w ygląda tu  ja k  w oblewie po 
wizycie księdza.

Tu stracił już cierpliw ość po tu lny  w ikary . 
Podniósł rękę do góry ruchem , używ anym  na 
kazaln icy  w dni p o ku ty  i zagrzmiał*

— K obieto , pow ściągnij swój język! To 
odrobina gliny, a jednak, w ielka rzecz się s ta ­
nie!

I pospieszył na  górę. o ile mógł, najszybciej.
T a m ała scena podziałała n a  niego dobrze. 

O dwróciła jego um ysł od gnębiącej go trosk i 
i, znalazłszy się na  m iejscu, zapom niał zaró- 
w-no o probostw ie, ja k  o czynsztuw obec przera- 
źliw*ego głosu gospodyni, k tó ry  mu wciąż 
brzm iał w uszach. Postanow ił poszukać inne­
go m ieszkania dla m atk i, gdzie miałabji b ar­
dziej uprzejm ych gospodarzy.

Zobaczył obie siostry , w yprow adzające je- 
dnę z daw nych znajom ych, k tó ra  w idocznie je 
odwiedziła.

—  A najniższy sługa pani profesorow ej! 
Cóż słychać? cóż now ego?

—  D ziękuję —  odrzekła p rzybyła , zbiega­
jąc  szybko ze schodów.

.1 ikarego  zdziwiło milczenie sióstr. T ak  byl 
przjtzw yczajony do ich głośnych pozdiow ień 
w sieni, że w naiw ności sw ojej chciał je  zastą­
pić w  zw ykłej grzeczności i możliwie najg ło ­
śniej zaw ołał: —  Moje naym izeńsze ukłony  
panu. profesorow i! I  m ojem u chrześniakow i, 
m łodem u kan d y d ato w i lówmieżl

J e t ta  położyła mu rękę  na  ram ieniu  i te raz  
dopiero spostrzegł, że by ła  zap łakana  i praw ie 
mówić nie m ogła ze w zruszenia. P rzyszła  mu 
na m yśl cała  sm utna rzoczj*wistość. W idocznie 
już w iedzą. Zapew-ne profesorow a im o tem  po­
w iedziała. D latego obie dziew*czeta p łak a ły  
a m atka?

Zatrzj*mał się i cliw-ytał oddecli.
—  Cóż m am a? —  zapytał.
Nie odpow iedziały nic, lecz ^w ciągnęły go 

do pokoju  i zam knęły drzwi. 1 przedpokój u 
rzuciły się obie n a  szj*ję. —  M arna? —  zaw o­
łał. T ał. mu gardło  ścisnęło, że z trudem  w y­
dobył głos.

—  U m arła! —  załkały siostry .
Wyrw*ał się z ich objęć i p o ty k a jąc  się i 

zataczając , jak  p ijany , rzucił się k u  łóżku 
m atki, przed k tórem  ciężko pad ł na  kolana. 
Z ak ry ł tw arz rękam i, a łk an ia  w strzasa ty  jego 
ciałem .

N a zwykłein m iejscu, pod oknem  od uliczki, 
siedziała w  m ilczeniu H ilda z tw arzą  u k ry tą  
w  dłoniach. M iodsze sio stry  ściskały  sic 
wciąż i p łak a ły , ja k  m ałe dzieci, n iew iedzące, 
ja k  sobie poradzie  w  dużym , nieznanym  im 
świecie, bez m atk i.

—  J a k  się to  s ta ło?  — zdoDył się wreszcie 
b ra t na  py tan ie .

•—■ T ej nocy  —  zaczęła najm łodsza . 
i — * N ocy?I —  podniósł głow ę. —* W ięc jv 

nocy już? um arła  w nocy?
* T ak , yy nocy, c drugiej.

BEEaggwna y

—  AY nocy! —  pow*tórzy*ł raz jeszcze. —> 
Czyż by ł k to  u was w czoraj wieczorem ?

Siostry  nie m ogły zrozum ieć py tan ie . Ilild a  
jedna  opanow ała się n a tj ie ,  żc opisała mu 
cały  przebieg osta tn ich  chwil m atki.

—  Nie, zaraz po tw ojem  odejściu położyła 
się m am a. K aszlała  trochę i czuła się osła­
bioną, lecz nie przj*puszczaliśmj*, ab y  to  mo­
gło być coś niebezpiecznego. W ieczorem  du­
żo m ów iła o tobie i o tem , ja k  się urządzim y, 
gdy  otrzym asz probostw*o. W  nocy  zaczęła 
nieco m ajaczyć i zdaw*ało się jej, ze już je-i 
steś proboszczem . Pow iedziała: nic m artw  się, 
G uciu , że mnie m usisz tam  przenieść, cmen­
ta rz  przecież ta k  blisko, będziesz mnie w idział 
z okna. P o  chw ili podniosła głowę, jakgdybyj 
nasłuchując i dodała: Czy to  mój syn, p ro­
boszcz, idzie? *,

Tu m łodsze sio stry  w ybuchnęły  płaczem , SC 
H ilda, z .niezw ykłą u n iej słodyczą, położył#  
rękę n a  ram ieniu brata pow iedziała: —i 
Czyż nie dobrze, iż um arła w tem  p rzekona­
niu? Jakko lw iek  się stan ie  z owem probo­
stwem , o n a  przynajm niej nie doznała zawro- 
du. *

Piersi w karego  poczęty  pracow ać gw ałto­
w niej. O dkaszlnął m ocno i nareszcie czystynj 
głosem  pow iedział: —  Chwała Bogu! chw ał# 
Bogu! To p raw ie ta k , jakbj*m rzeczyw iście 
o trzym ał probostw o.
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ty’ko przypuszczalną prognozę możemy też wy­
snuć dla zbliżającego =ię lata.

Jak  wspomnieliśmy, w ostatnich dziesięcio­
leciach były pory letnie mniej lub więcej chłodne 
i dżdżyste 5Y ósmym dziesiątku la t ubiegłego stu­
lecia przyniosły pory letnie 38 dni dżdżystych, w 
pierwszem dziesięcioleciu bieżącego wieku 44 dni, 
a w latach 1911 dc 1914 nawet 46 dni dżdżystych. 
W ósmym i dziewiątym dziesiątku la t ubiegłego 
stulecia nie było la ta  z liczbą dni dżdżystych wię­
kszą, niż 45, od roku 1900 mieliśmy pięć pór le­
tnich, w których było 50 do 55 dni dżdżystych.

Po całym szeregu pór letnich, które były chło­
dne, a przeważnie także dżdżyste, można liczyć na 
blizką seryę pór letnich suchych i ciepłych. JeżeL 
jeszcze zważymy, że lato roku ubiegłego należało 
do najzimniejszych, o ile sięga pamięć ludzka, a 
w dodatku miało 55 dni dżdżystych, to już prosty 
rozum dyktuje, że w roku bieżącym będziemy mieć 
choćby,, nieco cieplejsze i nieco suchsze lato“ — 
jak pisze Petermann.

Z ostatnich dziesięciu pór roku ubiegłego wie­
ku tylko trzy przekroczyły normalną temperatu­
rę, zaś z 13 pór letnich obecnego stulecia tylko 4. 
W ostatnich 8 latach mieliśmy tylko w roku 1911 
ciepłą porę letnią A więc przebieg pogody w osta­
tnich 13 latach skłania nas także do wniosku, że 
zbliża się serya ciepłych pór letnich. W dodatku 
należy wnioskować, że obok ciepła, będzie pano- 
u ać  suchosć. Dalej na podstawie całego szeregu 
danych meteorologicznych, których tu taj nie po­
wtarzamy, sądzi Petermann, że prawdopodobnie 
będą ciepłe miesiące lipiec i sierpień: dla czerwca 
pod tym względem istnieje mniejsze prawdopodo­
bieństwo. Wreszcie z porównania innej grupy dat 
przewiduje Petermann, że lipiec i sierpień będą 
nietylko oepie, ale także odznaczać się będą u 
miarkowanemi opadami.

Ciepło i umiarkowane opady — pisze Peter­
mann — sprzyjają wytwarzaniu się burz, za czem, 
prócz tej okoliczności, przemawia fakt, że w osta­
tnich latach burze wzmagają się liczebnie. Ale ich 
,,maximum“ przypadnie na czerwiec, o ile miesiąc 
ten bedzie rzeczywiście obfitować w opady. Czę­
ste i silne burze należą do znamion roku, odzna­
czającego się kontrastami. Burzliwe lato można 
przepowiedzieć także na podstawie tej okoliczno­
ści, że stosunai meteorologiczne bieżącego roku 
już w zimie były obfitszemi w kontrasty', niż w ro­
ku bieżącym. I tak  ku końcowi zimy panowały w 
Europie środkowej mrozy, zaś w Europie północ­
nej temperatura była łagodna. Petersburg i Mos­
kwa miały w tym roku tak  ciepły luty, jakiego nie 
znają kroniki od czasów Piotra Wielkiego. Luty 
był w Moskwie o pół stopnia cieplejszy, niż w Y ie- 
dniu. Marzec byt zimniejszy o sześć i pól stopnia, 
kwiecień o cztery, ale maj w Moskwie był cieplej­
szy, niż w Wiedniu. Jak  się zdaje, Europa wscho­
dnia będzie mieć tego roku lato chłodne i dżdży- 
ste.

k r o n ik a .
K ra k ó w , 27 jiiaja.

Kurs techniki pracy oświatowej odbędzie się 
w Krakowie w umwrrsytecie luJowym im. Ada­
ma Mickiewicza od 30 czerwca do 5 lipca b r. 
Program kursu obejmuje 30 godzin wykładów i 
Ćwiczeń w- działach następujących: 1) Organiza­
c ja  i zarządzanie tow. oświatowemu 2) Bibliote­
karstwo. 3) Zauania pomaryzaeyi i organizacya 
wykładów. 4) Metodyka wycieczek i zwieelzań.

Zapisy przyjmuje biuro U. L. (ul. Dunajewskie­
go 1. 7). K arta uczestnictwa 5 Koron. (Dla pra­
cowników uniw. lud. wolna). W czasie kursu 
urządzona będzie wystawa oświatowa.

Wystawa jubileuszowa Towarzystwa sztuk pię­
knych bywa tłumnie zwiedzaną. Dziennie przesu­
wa się ponad tysiąc osób. W sobotę zwiedzali wy- 
stawę członkowie Akademii umiejętności i wyra­
żali zarządowi uznanie za utrzymanie wysokiego 
poziomu artystycznego wy stawy. Eksc dr L. Ćwi­
kliński przyrzekł przy tej sposobności poczynić u 
rządu starania o zakup z funduszu państwowego. 
Nowy nakład ilustrowanego katalogu opuści! już 
prasę.

Z teatru miejskiego. 5V piątek, dnia 29 b. m. 
przypomni się Mieczysław Frenkiel publiczności 
naszej u niezrównanej swej kreacyi „Koledze 
Cramptonio" Gerharda Hauptmanna, k tórą to 
kreacyą wznosi się bezsprzecznie na szczyty 
twórczości aktorskiej.

W sobotę, jako ostatnią premierę w bież, se­
zonie, daje dyrekeya teatru  „Świętoszka" Molie­
ra, niegranego już tak  dawno w Krakowie, że 
r* prezentac-yę tę śmiało „premierą" nazwać mo­
żna — z Mieczysławem Frankiem w roli Tar- 
tuffe‘a.

We czwartek <3. :18 b m., z pcw oda choroby 
p. Jarszewskiej, zamiast „Awantury" granym 
będzie „Pigmalion" Shaw a.

Z teatru ludowego. Ju tro  wejdą na repertuar 
teatru  ludowego „Panieńskie Skały" baśń fanta­
styczna w pięciu aktach napisana przez Tadeusza 
Konczyńskiego z muzyką prof. F. Slomkowskiego, 
kapelmistrza opery lwowskiej. Dzisiejsza trzecia 
pełna próba z dekoracjam i, w kostyumach i ze 
wszystkiemu efektami świetlne. ii wypadła imponu­
jąco. Żywioł komiczny reprezentowany jest bardzo 
silnie, dzięki oryginalnym typom, wplecionym 
przez autora w ak c ję  bajki. W przedstawieniu 
weźmie udział cały zespół teatru ludowego z dy­
rektorem Turskim na czele w roli błazna dworskie­
go. Śliczne piosenki, do których melodyę napisał 
prof. Słomkowski, przy akompaniamencie orkie­
stry będą towarzyszyły bardzo żywej akcyi tej 
prawdziwie ludowej bajki, k tóra w całej krasie 
dekoraeyj i kostyumów jutro ukaże się oczom wi­
dzów'.

Ostatnia wycieczka po Krakowie, urządzona 
staraniem Akad. Kola Straży Polskiej, odbędzie 
się w piątek, dnia 29 b. m. i obejmie zwiedzanie 
katediy  i skarbca. Zbiórką (punktualnie) o pól 
do trzeciej przed katedrą. Uczestnictwo możliwe 
jedynie za poprzedniem zgłoszeniem się w Akad. 
Kole Straży Pol. (ul. Gołębia 1. 20).

Wyścigi korne w Krakowie. Sekretaryat za­
wiadamia, że do wyścigów Towarzystwa między- 
nnrodow ego można zapisywać k o rP  do 30 maja, 
do wyścigów, urządzanych przez Galicyjski Klub 
jazuy panów do 4 czerwca do godz. 7 wieczór 
w sekretaryacie, ulica W olska 40. W dniach 10 
i 12 czerwca naznaczony jest również termin I-go 
wycofania koni, zapisanych poprzednio do wyści- 
jów, odbyć się mających w dniach 21, 23, 25 i 
§8 czerwca.

Z Tow. technicznego. We czwartek 28 b, m. 
O godzinie 6 min. 15 odbędzie 6ię posiedzenie ty ­
godniowa. Na porządku dziennym: „Dalszy ciąg

dyskusji nad nagrodzonymi projektami konkur­
sowymi „W ylotu u ln y  Wolskiej". Goście mile wi- 
dziarr

W liceum żeńskiem im. Heleny Kaplinskiej w 
Krakowie odbędą się egzamina prywatne i wstęp­
ne dnia 12 i 13 czerwca.

Z Uniwersytetu. P. Franciszek Władysław Toma- 
nek, urzędnik bankowy, rodem z Monasterzysk, 
otrzymał w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora praw.

Z sądu. Wczoraj odbyła się w sądzie krajów ym 
karnym pod przewodnictwem radcy Grodyńskiego 
rozprawa karna przeciwko niejakiej Annie Pałko­
wej z Dniowy, koło Krzeszowic, która 19 stycznia 
b. r. podczas snu nalała mężowi swemu rozto­
pionego ołowiu do ucha. Ołów stopiła na ogniu na 
cynowej łyżce, a lejąc do ucha, przyświecała so­
bie zapałką. Strasznie zraniony Pałka zerwał się 
z łóżka i kawał ołowiu wyjął z ucha sam, re­
sztę zaś wyjął lekarz. Od tego czasu Pałka cięż­
ko na ucho choruje, a nadto na jedno ucho zupeł­
nie ogłuchł. Żona jego zaraz po zbrodniczym czy­
nie uciekła, złapali ją jednak i obecnie na rozpra­
wie przyznała się do czynu. W czasie rozprawy 
wyszło na jaw, że Pałkowej chodziło o grunt. 
Chciała, aby mąż grunt przepisał na jej nazwisko, 
a gdy tego uczynić nie chciał, postanowiła go u- 
śmiercić i wskutek czyjejś porady nalała mężowi 
rozpalonego ołowiu do ucha.

Trybunał zasądził Pałkową na 13 miesięcy cięż­
kiego więzienia i na zapłacenie mężowi 800 ko­
ron odszkodowania i za ból. Poszkodowanego Jo ­
zefa Palkę zastępow ał adwokat dr Danielak, oskar­
żona Pałkowa stanęła na rozprawie bez obrońcy.

Pożar kominowy. Wczoraj wieczorem wezwano 
straż pożarną, albowiem przez dach wydobywały 
się wielkie kłęby dymu. Okazało się, że jest to 
skutkiem wadliwej budowy komina, co mogło 
spowodować pożar. Straż zapobiegła tej ewentual­
ności.

Z zapisków policyjnych. Wczoraj dokonano w 
Krakowde dwóch kradzieży z włamaniem. Z mie­
szkania p. Mieczysława Steinfelda przy ul. Meisel- 
sa 1. 3, skradziono garderobę wartości 150 koron, 
z mieszkania zaś p. Franciszki Taburskicj złodzie­
je, w lamawszy się, zabrali pewną dość znaczną, 
lecz dotąd nie ustaloną sumę gotówki

Z krain.
Uroczyste poświęcenie sokolni w Trzebini od­

będzie się w niedzielę, dnia 7 czerwca.
Maków, 25 maja. (Z Rady gminnei — Sprawa 

szynków. — Z Sokoła. — Proces polityczny. — 
Wieczór Wj'rwicza. — Z sezonu.)

Na ostamiem posiedzeniu makowska Rada 
gminna uchwaliła przystąpić do wykupna i zbu­
rzenia całego kompleksu domów mieszkalnych i 
zabudowań, zasłaniających rynek od ulicy głó­
wnej. Po zburzeniu wspomnianych budowli, ry­
nek zyska nader wiele na swoim estetycznym 
wyglądzie .

Na tern samem posiedzeniu powzięto rów oeż 
uchwałę, mocą której wszystkie szynki mają być 
■w Maków ic w niedziele i święta zamykane od g 
10 przed południem do g. 4 po południu. Wejście 
w życie powyższej uchwały przyczyni się nie- 
wątpliwio w bardzo znacznej mierze do ograni­
czenia pijaństwa w Makowie, a chwalebna u- 
chwala Rady gminnej posłuży innym za wzór w 
walce z pijaństwem.

Z działalności miejscowego Sokoła podnieść 
należy piękny rozwój drużyny polowej, która 
w zaczątku swej organizacji liczy już 45 dru­
hów pod dzielną komendą druha Skupienia.

Odroczona rozprawa o obrazę czci posła parla­
mentarnego p. Średniawskiego przeciw p. Sanoj- 
cy, współredaktorowi „Przyjaciela Ludu" odbę­
dzie się w tutejszym sądzie powiatowym 29 bm. 
po południu.

Na niedzielę 31 b m. zapowiedział w Mnkowie 
swoj występ Leon Wyrwicz z Krakowa. Najpo- 
cblebniejsza opinia humorysty i bogaty program, 
są dobrą zapowiedzią pełnego powodzenia wie­
czoru, który odbędzie się w dniu wyżej wspom­
nianym w sali Sokoła. Początek o godzinie 8 
u ieczór.

Prześliczna pogoda w górach ściągnęła tu  już 
wcześniej, niż po inne lata, pierwsze zastępy let­
ników, używających w górach wiosny w całej 
krasie. Pięknie zapowiadające się lato, nader do­
bre stosunki sanitarne i wielka liczba zamawia­
nych mieszkań w całej okolicy, zapowiadają w 
naszych strunach, nie brzydszych od orzegów 
morskich, lub lasków zagranicznych — bardzo 
ożywiony sezon letni.

Rzeszów, 20 maja. (śmiertelny wypadek. — 
Noc w Wenecyi.)

Antoni Pikiel, 25-letni syn przedsiębiorczym 
czy szczenią dołów kloacznych, 30 letni Błażej 
Porada, 2l-letni Władysław Kucaj, oraz 42-Ietni 
Stanisław Świerk wybrali się w nocy z 25 na 26 
b. ni. czyścić dół ldoaczny w realności B Elirli- 
cha na Nowem mieście. Była godzina pierwsza 
po północy, kiedy pierwszy zaczął schodzić 
W ładysław Kucaj, który zaraz runął z drabiny 
z okrzykiem: „Coś mnie pali". Pospieszył mu z 
pomocą Porada, który również spadł do dołu. 
Kierujący robotą Pikiel, wszedłszy również na 
drabinę, stracił przytomność, ostatni z robotników 
Świerk, widząc niebezpieczeństwo, przywołał po­
lic jan ta  Szczygla i wraz z nim udało mu się wy­
ciągnąć zdołu Pikla. Poczem Szczygieł wezwał 
zaraz pogotowie ogniowe. Przybyli pompierzy 
Mazur, Dymeiow i Sołtyrs. Dymciow, z naraże­
niem życia, przymocowany na limę, wydobył 
najpierw Kucaja, a następnie Poradę, obu w sta­
nie nieprzytomnym.

Lekarz miejski dr TeUer, któremu po długich 
staraniach udało się zatrutego gazem - Kucaja 
przyprowadzić do przytomności, odstawić kazał 
obu chorych do szpitala, gdzie Porada i Kuca; 
zmarli.

Ruchliwa „Lutnia" zapowiada nam wspaniałą 
zabawę w drugim dniu Zielonych św iąt pod na­
zwą „Noc w Wenecyi". Zabawa, z nadzwyczaj 
zajmującym programem, ma się odbyć w ogro­
dzie „Sokoła" przy elekt rycz nera oświetleniu.

Łącko, 25 maja. Z wiosną nareszcie ocknęło „ię 
nasze miasteczko z długiego snu i apatyi. Dnia 17 
b. m. święciliśmy uroczystość K onsty tucji 3 Ma­
ja, która, mimo niepogody, wypadła świetnie. Na 
program złoży się: uroczysta suma z kazaniem, 
pochód*na rynek z muzyką, gdzie przemówił go­
rąco p. Stefan Szumowski, miejscowy nauczyciel. 
Obchód zakończyła popołudniowa uroczystość w 
sali kasynowej, ze względu na małą salę powtórzo­
na tego samego dnia wieczorem. Słowo wstępne 
wygłosił miejscowy wikary, ks. Alojzy Skibi ,ew 
slti. Pięknie deklamowała okolicznościowy wier­
szyk p. Cbwalibogowej Marysia Chwalibożanka, 
którą nagrodzono żywemi oklaskami. Koroną wie­

czoru była sztuczka w pięciu odsłonach Jadwigi 
z Łobzowa-p. t.: „Dla Ojczyzny", odegrana przez 
amatorów z prawdziwym temperamentem.

Na dar narodowy 3 Maja zebrano 98 koron 
71 hal.

Strajk naftowy. Z Drohobycza donoszą: W pią­
tek, 26 b. m., wybuchł ogólny strajk  robotników 
naftowych w Akcyjnem Towarzystwie „Borysław". 
Strajkują wozowcy. maszyniści, kowale i cala po­
moc. Ruch w kopalni zastanowiony w zupełności. 
Wobec groźby zawodnienia pracują przy pompach 
inżynierowie i dozorcy'. Strajkujący domagają się 
podwyższenia zarobków. ‘

W ypadek lotnika. Z Warszawy telegrafują: Na 
tutejszem lotnisku spadł wczoraj jeden z lotni­
ków wojskowych na tłum widzów. Pewien chło­
piec zginął na miejscu, jedna kobieta ciężko zra­
niona, kilka osób lżej rannych .

I C r o m k a  I w o w s k s .
Poznańczycy we Lwowie. W oba dni Zielonych 

Świąt będzie gościła we Lwowie gromadna wycie­
czka z zaboru pruskiego. Przybywają mianowicie 
członkowie polskiego klubu sportowego w Pozna­
niu „W arta", a wraz z nimi grono rodaków, ko­
rzystających ze sposobności, aby poznać nasz kraj, 
program wj'cieczki ma bowiem objąć prócz Lwrowa 
szereg innych miejscowości. We Lwowie przede- 
wszystkiem będą Poznańczycy gośćmi. I. Lw. klubu 
sport. „Czarni", z którymi mistrzowska -y,Warta" 
rozegra w obu dniach świątecznych dwa matche 
tootbalowe na boisku T. Z. R.

Z inieyatywy klubu „Czarnych" tworzy się oso­
bny komitet obywatelski dla uroczystego powita­
nia na dworcu kolejowym i następnie podjęcia 
gości.

Konkurs „Echa* we Lwowie. Nagrodzony u- 
twór Nowowiejskiego nosi ty tu ł D a n a e  (imię 
mńologicznetj m atki Perseusza), a nie „Danda", 
jak mylnie niektóre dzienniki podały'.

Z e  ś w i a t a .
Promocya 72-letnieeo radcy. Z Wiednia piszą: 

Onegdaj w auli uniwersytetu odbyła się promo­
cya na lekarzy wszech nauk lekarskich. W rzę­
dzie promowanych młodzieńców znalazł się i 
mężczyzna w podeszłym wieku. By nim 72-letni 
dr Edward F ejrer, radca sądowy na pensji. Dr 
Feyrer po przejściu w stan spoczynku odbył stu- 
dya medyczne we Wiedniu i na podstawie egza­
minów, złożonych z doskonałym rezultatem, zo­
sta ł doktorem medycyny.

Trzęsienie ziemi. Z Lubiany telegrafują: Apa­
raty seismograficzne zanotowały wczoraj trzęsie­
nie ziemi w oddaleniu 16.000 kilometrów.

Z K o s z y c  telegiafują: Wczoraj odczuto tu 
dwa silne w strząśnienia ziemi w kierunku z pół­
nocy na południe. W strząśnienia te trwały' dwie 
lub trzy sekundy, a towarzyszyła im detonacya 
podziemna. W mieszkaniach zachwiały się lampy 
wiszące i przedmioty lżejsze.

Automobil w morzu. Z Tryestu telegrafują: Au­
tomobil hotelu „Pałace", którym jechał poseł na 
sejm styryjski, br. Edmund Knobloch i portyer 
hotelu, przewrócił się skutkiem nieostrożności szo­
fera. Poseł Knobloch i portyer utonęli w morzu. 
Szofer, który również wskoczył do morza, zdołał 
się uratować.

Testament Kossutha. Na żj'czenic Franciszka 
Kossutha sprowadzone zostaną zwłoki pierwszej 
jego żony, zmarłej i pogrzebanej we Włoszech, do 
Budapesztu i spoczną tam w mauzoleum obok 
Franciszka i Ludwika Kossuthów. Wczoraj sąd 
powiatowy V dzielnicy Budapesztu otworzył testa­
ment Franciszka Kossutha. Na mocy togo testa­
mentu główną spadkobierczynią zmarłego jest 
wdowa po nim pozostała, k tóra w chwili spisywa­
nia testamentu nie była jeszcze żoną Kossutha, 
lecz wdow7ą po hr. Aleksandrze Beniowskim. Z de­
pozytu, złożonego w Banku handlowym będzie ona 
dostawać rentę roczną w kworne 8.000 koron Brat 
zmarłego, Ludwik Teodor, będzie otrzymywać 
2.400 koron rocznej renty. Dalej miss Scott w P a­
lermo i miss Scott w Neapolu otrzymają po 2.000 
koron. Na utrzymanie w dobrym stanio grobu 
córki Kossutna na cmentarzu florenckim wyzna­
czył zmarły fundusz w kwocie £.200 koron. Re­
sztę mają wykonawcy testamentu rozdzielić pomię­
dzy służbę Kossutha.

Zbiory i galeryę obrazów otrzyma Muzeum sztuk 
pięknych w Budapeszcie. Klejnoty, biust marmu­
rowy Ludwika Kossutha i jego dyplomy obywa­
telstw h morowych otrzyuna Muzeum narodowe, 
któremu zmarły przekazał także puchar Ludwika 
Kossutha, używany na dorocznych bankietach par- 
tyi niezaw isłośc i:

Telegrafują dzisiaj z Budapesztu: Służący Kos­
sutha, Stefan Janczok, zeznał przed sędzią śled­
czym, że 9 b. m. Kossuth kazał mu wyjąć z biur­
ka testament, napisał na nim kilka słów i kazał 
odczytać. Janczok odpowiedział, że czytać nie 
umie. W tedy Kossuth kazał mu testam ent po­
drzeć. Janczok przedarł testament na trzy częśc., 
ale go me wyrzucił, lecz włożył do koperty i napi­
sał na niej: Testament.

Ks. Wied jako porucznik rezerwowy. Z powodu 
ucieczki księcia albańskiego Wilhelma na okręt 
wojenny w chwili gdy kilka tysięcy muzułmań­
skich Albańczyków ciągnęło na Durazzo, niektóre 
dzienniki znęcają się nad nim, zarzucając- mu tchó­
rzostwo. Jeden z dzienników -wiedeńskich czyni 
z tego powodu następującą uwagę: Jeżeli ks. Wied 
znajduje się jeszcze w spisie oficerów rezerwowych 
poczdamskiego pułku gv ardyi ii to może się mu 
wydarzyć, że za ucieczkę dostame -wezwany przed 
radę honorową, która za tchórzostwo odbierze mu 
szarżę oficerską.

Bayreuth darem dla Niemiec. Berlińska „Tigli- 
che Rundschau" ogłasza rozmowę Zygfryda W a­
gnera, który oświadczył, że pani Cosima W agner 
wypracowała projekt zapisu, wedle którego tea tr 
w Bcyreucie wraz z gruntem, domem „Wahn- 
iried" z wszystkiemi skarbami w rękopisach i 
pamiątkach po Ryszardzie Wagnerz6, oraz fun­
dusz przedstawień bayreuekich mają być przezna­
czone na dar pani W agner i jej syna dla narodu 
niemieckiego po wszystkie czasy.

Pożar w cerkwi. Z Permu telegrafują: W cerkwi 
należącej do tutejszej szkoły cerkiewnej powstał 
wczoraj wieczorem podczas nabożeństwa pożar, 
który wywoła] nie dającą się opisać panikę. W na­
tłoku wiele osób odniosło rany. Do szpitala prze­
wieziono 26 osob. Pewien duchowny zmarł sku­
tkiem odniesionych obrażeń.

Wybuch na torpedowcu. Z Libawy telegrafują: 
Na pokładzie łodzi torpedowej „Pogranicznik" sto 
jącej w porcie Aleksandra III, nastąpił wybuch 
pary w rutach kotła, Porucznik i 4 m arynarzy od­
niosło ciężkie poparzenia. Przewieziono ich do 
szpitala,

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 27 m aja 
termometr doszt It od -+- 12‘0 io  •+■ 26-2 C.; barometr 
powoli opadał.

Dnia 27 m aja o godzinie 7 rano stan barometru 7413 
mm., termometru 17*5 C .; w iatr wschodni.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
[ w Krakowie.i

! Środa: „Człowiek z budki suflera1'.

Repertuar teatru ludowego w Parku kt akowskim.
Środa: „Lola z Lndwinowa".

Repertuar teatru lwowskiego. i
Czwartek: „Opowieści Hoffmana1'.

D e M K y a  iMczKa i iow.
Kraków, 27 m aja. 

t Śledztw o w spraw ie d e fra u d a c ji W ilczka, 
prow adzone było przez całą  ubiegłą noc przez 
kom isarza pocztow ego S aliterm ana i kom isa­
rza policyi K rupińskiego. Dziś rano  toczyło  się 
uzupełn iające śleaztw o, co uo u sta len ia  n ie­
k tó ry ch  fak tów , odnoszących się do chwili w y­
jazdu  W ilczka. P rzy  przesłuchaniu  aresz tow a­
nych osób, stw ierdzono, że w dzień popełnie­
n ia  defraudacy i, W ilczek wraz z K rólikow ­
skim  udali się n a  spacer w  porannych  godzi­
nach i om aw iali w ted y  cały  p lan  kradzieży  
listów  pieniężnych. Po południu  nic widzieli 
się już zc sobą. D opiero w ieczór zjaw ił się 
K rólikow ski u W ilczka na  poczcie i udali się 
razem  na Szlak. W ilczek poszedł do swojego 
m ieszkania i tam  zapakow ał p ieniądze w trzy  
paczki. W  jednę w łożył 100.000 K , w  drugą 
40.000 K , w trzecią  resz tę  t. j. około 52.000 K. 
K rólikow ski czekał n a  W ilczka n a  ulicy. Po 
chwili W ilczek w yszedł z dom u i w ięczył 
dwie paczki z pieniędzm i K rólikow skiem u, 
poczem  udali się razem  na  dw orzec kolejow y.

To w yjeżdzie W ilczka, K ró likow ski udał 
się swoim pow ozikiem  do dom u n a  Zwierzy­
niec i n a tychm iast u k ry ł 100.000 K  w  beczce 
w  fabryce, 40.000 K  w łożył do w alizki i na  
drugi dzień odwiózł na  dw orzec, um ieszczając 
W portyern i.

K ró likow ski b y t zarządcą „Zw ierzynieckiej 
fab ryk i octu  i m usztardy" dopiero od paździer­
n ik a  ubiegłego roku . P rzed tem  by ł on w łaści­
cielem fab ryk i octu  w  Żywcu. J e s t  żonaty . 
Żona m ieszka w  B iałej, gdzie posiadają  k a ­
m ienice K rólikow ski był m aję tnym  człow ie­
kiem , W  K rakow ie trzym ał kon ia  i żył w y­
staw nie. B vw ał w sferach inteligencyi. —  
Z W ilczkiem  zapoznał się niedaw no i w kró tce 
zaw iązała się m iędzy nimi przy jaźń .

Dziś odstaw ieni będą  do sądu  w szyscy a re ­
sztow ani d o tąd  w aferze W ilczka, Pogłoski, 
k rążące  o aresztow aniu  W ilczka, nie spraw dzi­
ły  się. W praw dzie je s t nadz ie ja  aresz tow ania  
go, ale śledztw o prow adzone w ty m  k ierunku  
trzym ane je s t w  ścisłej ta jem nicy , ze w zględu 
n a  to, ab y  W ilczka nie spłoszyć.

Znalezione u  K rólikow skiego pieniądze 
zdeponow ane są n a  razie  w  d y rekcy i policyi.

:A :

Proces Bispinga.
(K o r e s p. „N. R e f o r m y“.)

Warszawa, 26 maja.
Dzisiaj zakończyło się przesłuchiwanie pierw­

szej seryi świadków, którzy widzieli Bispinga w 
rożnych miejscach i w różnym czasie i słyszeli 
strzały. Z zeznań tych świadków, mimo ich niedo­
kładności i rozbieżności wysnuć można wnioski, 
streszczające się w zeznaniach gajowego^ Grala 
i Gwardziaka. Obaj ci świadkowie widzieli księ­
cia w tej chwili, gdy przechodził w towarzystwie 
Bispinga przez biały mostek, przez główną drogę 
pałacową w kierunku miejsca, gdzie znaleziono 
zwłoki. Wedle zeznań Grala i Gwardziaka stało 
się to o 2 min. 30, a czas ten określają świadko­
wie według odgłosu przechodzącego właśnie w tym 
czasie pociągu towarowego z Warszawy. W ystrza 
ly wedle zeznań tych świadków, rozlegały się na 
15 minut przed odejściem ze stacyi Teresin pocią­
gu pasażerskiego do Warszawy. Byd to tensam po­
ciąg, na który Bisping, jak sam twierdzi, spóźnił 
się, a który właśnie tego dnia wskutek spóźnienia 
wyszedł z Teresina o godzinie 3 minut 20. Bisping 
zapewnia, że strzałów me słyszał. Byłby się zatem 
musiał rozstać z księciem na 15 do 20 minut przed 
wystrzałami, t. j. conajmińcj na pół godzm f 
przed odejściem pociągu. Miejsce, na którem B1- 
sping rozstał się z księciem, jest oddalone r|d sta­
cyi najwyżej o 15 minut drogi pieszej. W yłania 
się więc pytanie, dlaczego Bisping nie zdążył na 
pociąg i szedł do oddalonej o 12 wiorst stacyi 
Błonie, po deszczu i błocie.

a lbańsk ie j zraziło Serbię i G recyę i oddziała­
ło źle na stosunek  do R osyi, k tó ra  szczerze po­
p ie ra ła  W łochy. Rów nież stosunek  do 'F rancyi 
i do Anglii ucierp iał z tego  pow odu. O bustron­
na nieufność A ustro-W ęgior i W łoch by ła  po­
w odem  u tw orzenia  now ego państwa,, nie było 
zaś do tego  is to tnej Dodstawy.

Dep. D ibugnano stw ierdził, ze is tn ie je  kon ­
flik t między A ustro-W ęgram i a W iocham i w  
kwestyd albańsk iej . k tó ry  może doprow adzić 
do ciężkich kom plikacyj. Mówca dom agał się 
in tcrw encyi w szystk ich  mocarstw.* W yraził na­
dzieję, że Grc-y, k tó ry  zdobył już ty le  zasług 
koło u trzym an ia  pokoju , obejm ie u neyatyw ę 
także  i w  tej spraw ie.

Po oświadczeniu San Giuliana.
Berlin, D zienniki tutejsze, w y raża ją  zadow o­

lenie z m ow y San G iuliana, k tó ra  o ty le  w j'- 
w arła  u sp oka ja jące  w rażenie, że po hr. Berch- 
to ldzie tak że  San G iuliano zapew nił, iż m iędzy 
obu sojusznikam i p an u je  w dalszym  ciągu po­
rozum ienie w  spraw ie a lb a /sk ie j.

Proces pani Caiłiaux.
Paryż. W poniedziałek  odbędzie się przed  

Izbą ra d n ą  odczy tan ie  a k tu  oskarżen ia  przeciw  
p an i C aillaux, poczem  w yznaczony zustam e 
term in  rozpraw y.

Przesilenie gabinetowe w e Francyi.
Paryż. P rezy d en t m inistrów  D oum ergue no. 

stanow ił n a  razie nie ustępow ać. PrawdoDodo- 
bnie otw orzy on pierw szą sesyę now ei Izby  de­
pu tow anych  i czekać będzie n a  w ynik  pierw ­
szej po litycznej dyskusy i w now ej Izbie.

Ćwiczenia wojskowe w Rosyi.
Petersburg (P et. ag. te ł.). Ogłoszono ukaz 

carsk i zarządzający , iż rezerw y piechoty' i w ojsk  
inżyniery i z la t 1907 do 1909 w  gubern iach  eu­
ropejsk ich  i aza ty ck ich  m ają  być  tego  ro k u  po­
w ołane n a  ćw iczenia. Jed y n ie  w okręgu  w oj­
skow ym  kazańsk im  pow ołane będą rezerw y ty l­
ko z roku  1907. Ćw iczenia te m ają  p o trw ać ^e 
w szystk ich  okręgach  w ojskow ych 6 tygodni. 
O dbędą się one w' term in ie jesiennym  po ukoń­
czeniu le tn ich  zajęć w ojskow ych

Zabór w łoski Abisynii.
P aryż , „N . Y. H era ld "  donosi, że napi czeine 

m iędzy W łocham i a  A bisynią weszło w o sta ­
tn im  czasie w  k ry ty czn ą  formę W.łochy obsa­
dziły  znaczną część te ry to ry u m ’ abisyńskiegc. 
dzięki zdradzie pew nego oficera abisyńskiego, 
R ząd  ab isyńsk i zażądał n a ty ch m iast w yaania 
tego  oficera i opuszczenia bezpraw nie zajętego  
tery to ryum .

, Wyjazd Huerty-
Paryż. „N. Y. H era ld" donosi, że H u erta  po­

czynił już  w szystk ie  przygo tow ania  do w y ja ­
zdu. H u erta  w yjeeżdża, ja k  tw ierdzi, 1 czerwca 
na  6-tygodniow y urlop  do E uropy .
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z dnia 27 maia.

Kontrola długów państwowych
W ieaeń. K om isya kon tro li długów  państw o­

w ych zw róciła się do Lw ow a z zapytan iem  co 
do stan u  zdrow ia posła K ozłow skiego, k tó ry  
je s t członkiem  tej kom isyi. K om isya z pow odu 
nieobecności posła  K ozłow skiego nie m ogła 
m ieć kom pletu . T ym czasem  pow oianc prow izo­
rycznie jak o  zastępcę posła K ozłow skiego, dr 
Jankow icza .

Franciszek Kossuth’.
B udapeszt. Zw łoki K ossu tha  przew ieziono 

do Muzeum narodow ego, gdzie je  w ystaw iono 
n a  w idok publiczny.

W Durazzo.
Durazzo. P ow stań cy  żąd a ją  przedew szyst- 

k ie in  u tw orzen ia  now ego g ab ine tu . W  czasie 
o sta tn ich  w alk  obie s tro n y  poniosły  dość zna­
czne s tra ty . Z obrońców  księcia  30 luaz i zostało 
zab itycn  lub zranionych. Są to  przew ażnie Ma- 
lissorow ie.

D yskusya albańska w Izbie w ioskiej.
Rzym. W  Izbie depu tow anych  po mowie San 

G iuliana odbyła  się dyskusya . R ad y k a ln y  de­
pu tow any  D icesaro ośw iadczył, że i Io je s t za­
dow olony z w yjaśn ień  San G iuliana. W ioska 
dyn lom acya skom prom itow ała się. B roni ona 
m tersów  dyplom acyi austro -w ęg iersk iej ze 
szkodą najżyw otn iejszych  in teresów  w ło­
skich. ;

R epublik  anski d ep u to w an y  B arzilai pod­
niósł, że stanow isko  rządu  w łoskiego w  spraw ie

B A \V A R
,ŹALEcm  PRZEZ, 
n a j w y ż s z e  p o *  
SĆAC L E K A R S K I!

Wiadomości handlowe.
O obniżenie cel zbożowych.

Tryest. R ada  m iejska przy ję ła  w niosek 
z w ezw aniem  do rządu , aby  bezzwłocznie 
zniósł na  jak iś  czas w ygórow ane i n ieuspra­
w iedliw ione cla n a  zboże, oraz ab y  p rzy  spo­
sobności odnow ienia ta ry fy  clowej nie pow o­
dow ał się system em  p ro tekcy jnym  wobec a- 
g ra ryuszy , a da le j, ab y  w yw arł wpływ na. rząd  
w ęgiersk i w k ie ru n k u  reform y w ęgierskiej 
g ie łdy  zbożowej w duchu ograniczenia handlu  
term inow ego zbożem.

Cłc na zboże niem ieckie do Rosyi. 
Petersburg. P raw o rosy jsk ie  o cle n a  im por­

tow ane zboże niem ieckie do R osyi o trzym ało 
w czoraj sankoyę carską . W  najb li szych dniach 
praw o to  zatem  w ejdzie w życie.

Wiedeń, 27 maja. (Giełda pora-ma).
J rarV 117-72. Kenta majowe 81-20. te " 'a  koronowa 

węgierska 79-95. Akcye a rs tr . zakł. kred. 606*-. A kcje 
w(g. zakładu kredyt. —*—■ A kcjo A nglotauka 33„ - •  
Akcye Unionbanku 675-—. Akoyo Bankyereina ■ ., 
Akcye i.aenderbanku 458-—, Akcye kolei r ' .^stwewyed 
690-50. Lombardy 87-75. Akcy fabryki broni — 
a.kcve tytoniowe 422-50 Alpiny 800-50. Kima .VuranyL 
627-—. fdrcYP p.askiego Tow. żelaznego 2j17. Losy tu ­
rę ,kie 218-00. Kuble 252-50. Skoda 724'50. 4■/, nroo. L i. 
aty zastawne Bamtu gai c. dia handlu i priom . ' -*

Usposobienie: spokojno.
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Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. K zd ca  d ru k a m i  L .  K . G ó rsk i.


